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Co się kryje za nagannymi zachowaniami uczniów? Rozpaczliwe próby zwrócenia na siebie uwagi, wołanie o odrobinę zrozumienia i uczuć, prośba o choćby chwilę szczerej rozmowy. Nauczyciele mogą im pomóc - tyle tylko, że nieliczni wiedzą o istnieniu odpowiednich metod i potrafią je wykorzystać.

Nie ma trudnych uczniów 

O dzieciach i młodzieży, którzy zakłócają normalny rytm pracy szkoły, zwykło się mówić „trudni uczniowie”. Tymczasem jest ono nieprawdziwe - to nie uczniowie są trudni, a jedynie ich zachowania. Takie podejście ma ogromne znaczenie, ponieważ pozwala nauczycielom zachować do uczniów szacunek i równocześnie wyrazić zdecydowany sprzeciw wobec nagannych postaw podopiecznych.

Wbrew powszechnemu przekonaniu polskiej kadry pedagogicznej nauczyciele dysponują metodami, które umożliwiają im kształtowanie właściwych zachowań uczniów. Zazwyczaj jednak nie zdają sobie z nich sprawy, a jeśli nawet są świadomi ich istnienia, to lekceważą je albo nie potrafią wykorzystać. Bardzo często sięgają po nieskuteczne rozwiązanie, które zdejmuje im z pleców ciężar odpowiedzialności za  uczniów sprawiających problemy wychowawcze  - przenoszą ich do innych szkół albo placówek opiekuńczo-wychowawczych. Mało kto się w takich wypadkach przejmuje tym, co odczuwają sami uczniowie. A tymczasem... Oto wspomnienie jednej z wychowanek: „Byłam sprawcą bójek spowodowanych jakimiś konfliktami lub tak dla zabawy, bo nudno. To wszystko było dla mnie takie wyjątkowe, mogłam się czuć kimś ważnym, wartościowym, a nie bezużytecznym śmieciem. Kradzieże, bójki, palenie szlugów stanowiły przyczyny ciągłego, karnego przenoszenia mnie do różnych placówek. Przed ukończeniem nauki w szkole podstawowej zmieniłam cztery placówki. Coraz bardziej się buntowałam przeciwko całemu światu, miałam już dość, że ktoś po raz kolejny traktuje mnie jak przedmiot, jak jakąś rzecz bez żadnej wartości, która jest niepotrzebna, więc należy ją wyrzucić. Byłam dzieckiem uśmiechniętym, lubiącym psoty i figle, a mimo to stałam się zamknięta w sobie, nieufna i z dystansem do ludzi”.

Problemy rodzinne ukryte za złym zachowaniem

 Często zdarza się, że zupełnie niewinna uwaga nauczyciela wywołuje gwałtowną reakcję podopiecznego. Nauczyciel może poczuć się zakłopotany, dotknięty, czasami bezradny i rozzłoszczony. Jeżeli mimo to potrafi zbadać przyczyny takiego zachowania ucznia, to zapewne dostrzeże, że jest ono obroną przed cierpieniem. Może zobaczy zaniżone poczucie własnej wartości lub tęsknotę za odrobiną zainteresowania czy miłością? A może zorientuje się, że uczeń po prostu nie potrafi inaczej reagować, bo nikt go tego nie nauczył?

Prawdziwym powodem takich postaw uczniowskich mogą być relacje z rodzicami, w których dziecko jest niedoceniane, krytykowane lub karane bez powodu. Moja była wychowanka Agata w terapeutycznym liście do swojego ojca napisała: „Cześć tato! Do prowadzenia auta potrzeba prawa jazdy, a przecież to takie proste. Dlaczego nie trzeba składać żadnego egzaminu na posiadanie i wychowanie dzieci? Powinieneś wiedzieć, jaką krzywdę mi wyrządziłeś”. 

Inna podopieczna, Marta, tak opisała swoje stany emocjonalne: „Nikt z Was nie wie, jak ja się czuję podczas ataku mojej złości, nikt nie wie, co się ze mną dzieje. Mam wtedy swój świat, w którym znajduję się zupełnie sama i nikt nie jest w stanie mi pomóc. Wszystkich widzę przez pryzmat swojej złości, jestem pełna nienawiści do każdego, kto próbuje mi tłumaczyć (...). Nie ufam ludziom otaczającym mnie. Boję się, że oni próbują dotrzeć do mnie tylko po to, aby mnie skrzywdzić, poniżyć lub wykorzystać. Mam 16 lat i nie spotkałam kogoś, kto mógłby pomóc mi uporać się z moimi uczuciami. Zastanawiam się, czy ja jestem inna”. 

A oto wspomnienia Patrycji z wcześniejszego okresu jej dzieciństwa: „Mam dopiero 16 lat, a przeżyłam więcej niż ktokolwiek inny. Miałam być szczęśliwym dzieckiem… miałam mieć nadzieję… lecz nigdy jej nie miałam. Zawsze wątpiłam w siebie i w to, co u mnie w domu się dzieje... W rozmowach ze szkolnym psychologiem mówiłam wszystko, co mój tata wyprawia w domu, że boję się tam wracać. Bo jeżeli znowu pijany będzie, to znów będę poobijana przez niego. Z czasem miałam dość tego wszystkiego. Nawet już się go nie bałam i nie czułam bólu. Byłam obojętna, wszyscy wokół mówili, że chcą mi pomóc, że wszystko się ułoży, ale ja już nie miałam nadziei w sobie… ani trochę. Mówiłam wtedy, że ludzie są źli, że mnie nie rozumieją, i żeby się ode mnie odczepili”.

Diagnoza wiele może powiedzieć

Na ogół nauczyciele nie znają pedagogicznych kryteriów diagnostycznych, które umożliwiają rozpoznawanie zaburzeń zachowania i ich przyczyn. A przecież dobrze przeprowadzona diagnoza pedagogiczna pozwala na analizę funkcjonowania rodziny, uchwycenie przyczyn zaburzeń zachowania ucznia oraz wskazanie takich sposobów naprawy systemu rodzinnego, które uwzględniają przede wszystkim dobro dziecka.
Stosunkowo niedawno przeprowadziłem wśród wychowanek naszego  ośrodka  oraz ich rodziców ankietę, w której postawiłem dwa pytania:

1. Co najczęściej powoduje kłótnie i nieporozumienia w relacji rodzice-dziecko?

2. O czym, Twoim zdaniem, dziecko boi się mówić rodzicom, choćby chciało?

W odpowiedziach na pierwsze pytanie rodzice wskazali przede wszystkim na kłamstwa dzieci (40 proc. ankietowanych) i brak wzajemnego zrozumienia (30 proc.). Wymieniali też nieposłuszeństwo dzieci, ich późne powroty do domów oraz brak zaufania do rodziców.

Z kolei dla wychowanek główną przyczyną nieporozumień i kłótni był brak zrozumienia ze strony rodziców (30 proc. ankietowanych) oraz „niewłaściwe towarzystwo” (20 proc.). Wiele z nich wskazywało też na brak u rodziców akceptacji i wiary w dzieci, a także na ich nieumiejętność rozmowy i uważnego słuchania.

Odpowiadając na drugie pytanie rodzice uznali, że dzieci boją się mówić przede wszystkim o o swoich przewinieniach i błędach (40 proc. ankietowanych) oraz o kolegach i koleżankach (30 proc.).

Ankietowanym przeze mnie dziewczętom najtrudniej przychodziło rozmawianie z rodzicami o własnych problemach (30 proc. odpowiedzi), ale zaskakująco duża grupa twierdziła, że rozmawia z nimi o wszystkim (23 proc.). 

Szczegółowa analiza udzielonych odpowiedzi wskazuje - moim zdaniem - na wyraźne zaburzenia funkcjonowania ankietowanych rodzin. Przede wszystkim rzuca się w oczy atmosfera braku wzajemnego zaufania, otwartości i życzliwości, której skutkiem jest znaczne ograniczenie bezpośrednich kontaktów między członkami rodzin. Komunikacja ogranicza się jedynie do przekazywania sobie podstawowych informacji, nie ma w niej wyrażania uczuć, oczekiwań czy prób dyskusji.

Być może wynika to z postaw rodziców, w których zdają się dominować: małe zainteresowanie sprawami dzieci, nadmierne wymagania wobec nich, brak akceptacji i za daleko posunięte ograniczenia swobody. Doprowadziły one do zahamowania rozwoju rodziny, a u dzieci spowodowały agresję, bunt, niezdolność do nawiązywania trwałych więzi emocjonalnych, nieufność wobec otoczenia, niepewność, brak wiary we własne siły, zwiększone poczucie lęku i opóźnienie dojrzewania społeczno-emocjonalnego.

W trakcie jednego z warsztatów, na którym pracowałem z rodzicami nad ich umiejętnościami wychowawczymi, zadałem im pytanie: „Jaka jest moja rodzina?”. Uczestnicy użyli następujących określeń: konfliktowa, rozbita, bardzo samotna, prosta, nietolerancyjna, niedająca schronienia, chcę o niej zapomnieć że była, ucieka się od niej w samotność jak najdalej, trująca, niekompletna i denerwująca, obojętna, uzależniona i współuzależniona. Wyraźnie wskazują one na dysfunkcjonalność tych rodzin, a nawet patologię w pewnych sferach funkcjonowania.

W rodzinach dysfunkcjonalnych lub niewydolnych wychowawczo dochodzi często do przyjęcia przez dzieci negatywnych wzorów zachowania rodziców. Dobitnie o tym świadczy historia 16-letniej Edyty: „Codziennie, po kilka razy, siadałam w jakimś najciemniejszym kąciku mieszkania, cała opuchnięta i obolała i cichutko płakałam, tuląc się do jakiegoś misia. Nie potrafiłam zrozumieć, dlaczego najbliższa mi osoba, moja mama tak mnie bije. Często zdawałam sobie pytania: dlaczego moja rodzina na to nie reaguje?, czy oni nie widzą mojego płaczu i jak mnie to boli? Codziennie bałam się wracać ze szkoły do domu, bo wiedziałam, że znowu się to zacznie. Każdego dnia się to działo….. Przez dwa lata, które byłam w domu, nie pamiętam dnia, w którym nie zostałam potraktowana jak śmieć, jak osoba nic nie warta, taka mała bezużyteczna istota….. Przez całe moje życie, odkąd zaczęłam rozumieć coraz więcej spraw, ciągle sobie powtarzałam: ”nigdy nie będę taka jak moja matka”. Do dziś nie wiem jak to się stało, lecz mimo składanych sobie obietnic, robiłam dokładnie to samo, co ona. Stawałam się coraz bardziej podobna do niej. Zaczęłam więc kraść. Całkiem nieźle mi to szło, bo kilka razy widziałam, jak robi to moja mama i próbowałam stosować te same taktyki”.

Nauczyciel może pomóc na różne sposoby

Uczeń uwikłany w dysfunkcyjność własnej rodziny potrzebuje pomocy innych w rozwiązywaniu konfliktów emocjonalnych i przeżywanych kryzysów psychologicznych. To otwiera przed nauczycielami możliwości podjęcia działań wspomagających, ukierunkowanych na wyrównanie deficytów emocjonalnych oraz modelowanie zachowań. Muszą oni jednak pamiętać, że u podstaw każdego zachowania ucznia leży jego funkcjonowanie emocjonalne. Bez autentycznej więzi emocjonalnej i obustronnej gotowości do bliskiego kontaktu relacja nauczyciel-uczeń będzie ułomna i powierzchowna. Często jednak nauczyciele unikają bliskości z uczniem, ponieważ boją się przywiązywać do swojego ucznia lub tego nie potrafią, mimo chęci.

Na pewno nie powiodą się próby zmuszenia uczniów do zmiany dotychczaswych zachowań. Część odmówi, ponieważ nie będzie potrafiła zmieniać stylu życia, który daje poczucie bezpieczeństwa. Inni zaś nie będą chcieli żadnych zmian, bowiem dla zasady odrzucają oczekiwania dorosłych lub uważają, że sami najlepiej wiedzą, co dla nich najlepsze.

Jak wobec tego ma sobie radzić nauczyciel w sytuacji trudnego zachowania ucznia?

Pracę należy rozpocząć od zdobycia jego zaufania. Aby to osiągnąć, warto dostrzegać każdy przypadek dobrego zachowania i nagradzać za to, np. udzielając pochwały. Dzięki temu zwiększy się poczucie własnej wartości ucznia, niewykluczone też, ze przekona się on do nauczyciela, który może być jednym dorosłym doceniającym jego wysiłki i dostrzegającym w nim dobre strony. Takie działania nauczyciela nazywamy „wzmocnieniem pozytywnym”. Należy również prowadzić z uczniem rozmowy indywidualne, bowiem pomagają one w lepszym poznaniu jego i jego rodziny. 
Gdy zachowania ucznia nieco się poprawią, a nauczyciel ma poczucie, że zdobył jego zaufanie, można przejść do następnego etapu, czyli do tzw. warunkowania instrumentalnego lub sprawczego. Polega ono na wyeliminowaniu nieakceptowanych społecznie zachowań ucznia poprzez ćwiczenia, w których on sam doświadcza skutków takich działań. Tego rodzaju modyfikacje zachowania zalicza się do tzw. behawioralnych metod socjalizacji dziecka.

Innym sposobem modyfikacji zachowań jest tzw. modelowanie uczestniczące, a więc odgrywanie ról, drama, gry i zabawy interakcyjne. Szczególnie skuteczna jest drama, czyli grupowa gra psychologiczna, która obok swych funkcji oczyszczających ma na celu eliminację patologii w grupie. 
Wszystkie formy modelowania uczestniczącego mają związek z pedagogiką Gestalt, która za punkt wyjścia do zajęć uznaje to, co w danym momencie angażuje uczniów, co dzieje się w klasie „tu i teraz”. Jest to również sposób uczenia się przez przeżywanie i działanie. Tak więc kiedy dojdzie w klasie do trudnej sytuacji, nauczyciel może przerwać lekcję i zaproponować uczniom odegranie zdarzenia, a potem omówienie emocji, jakie wywołało ono w grupie. Musi przy tym pamiętać, że jest równoprawnym członkiem grupy.

Praca wychowawcza nauczyciela jest trudna i nie przynosi natychmiastowych efektów. Często pojawia się poczucie niepowodzenia i niechęć do dalszej pracy. Nikt nie ma gotowych recept na skuteczne postępowanie z uczniem sprawiającym trudności. Wiadomo jednak, że cierpliwość i wytrwałość w podjętych działaniach przyniosą w końcu oczekiwane efekty.

Jedna z moich byłych wychowanek, bardzo zbuntowana i z wielkim oporem przyjmująca wszelkie działania wychowawcze, po 6 miesiącach od opuszczenia placówki napisała kartę z życzeniami świątecznymi, a w post scriptum taką adnotację: „Bardzo dziękuję za wiadomości, które wyniosłam z Pana zajęć. Teraz mi tego wszystkiego brakuje, ale dzięki Panu nauczyłam się żyć”.

I dlatego warto próbować.

